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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, RUMUN JA  A Z. S. R. R.

Der Tag 5.1, w koresp. z Paryża pisze, że w tu- 
tej szych kołach m iarodajnych przypuszczają, iż pakty 
framcusko-rosyjski i polsko-rosyjski będą obejmowały 
znacznie dalej idące gwarancje bezpieczeństwa, niż 
pakt Kellogga i protokół Litwinowa. Państwa te m ają 
się zobowiązać do szanowania obecnych granic i nie 
zawierania żadnego przym ierza, któreby było skiero­
wane przeciwko jakiemukolwiek z nich. W spomniane 
państw a m ają zarazem zobowiązać się, że nie będą 
podejmowały żadnej wrogiej akcji ani też wrogich 
gospodarczych i finansowych zarządzeń.

Kólnische Ztg. 4.1, w koresp. z Bukaresztu pi­
sze, że rokowania sowiecko - rumuńskie rozpoczną 
się  dn. 15 stycznia b. r. w Rydze i praw dopodobnie 
będą rychło zakończone, a  prowadzić je będą tam tej­
s i posłowie. Dziennik podnosi, że ta  okoliczność, Iż 
nie będą wysłane osobne delegacje, znacznie zmniej­
sza znaczenie tych rokow ań. W tutejszych kołach ru ­
m uńskich panuje obawa, że Rosja nie da się skłonić 
do formalnego uznania Besarabji za ziemię rum uń­
ską, lecz co najwyżej zapewni nienaruszalność admi­
nistrow anych przez Rumunję ziem, czyli spraw a Be­
sarabji pozostałaby nadal w zawieszeniu. Rumuni o- 
ltazują wielkie obaw y z powodu treści p ak tu  sowie­
cko - francuskiego', k tó ry  podobno ustala, że zajęcie 
terenu, należącego do Rosji, przez inne państwo, b ę ­
dzie uw ażane za a tak  n a  Rosję. Gdyby te obawy 
spraw dziły  się, to Sowiety, zgodnie z dotychczaso- 
w em  ich stanowiskiem, uważać mogłyby Besarabję 
za kraj okupowany przez wojska rumuńskie. Wogóle 
z tego widać, że rokowania rosyjsko - rumuńskie nie 
w iele w ykroczyłyby poza pak t Kellogga. W ten spo­
ts ób Rumun ja nie m iałaby żadnej podstaw y do podję­
cia z Rosją stosunków dyplomatycznych, k tóre dla 
B ukaresztu  miałyby w artość tylko wówczas, gdyby 
Rosja formalnie i w yraźnie uznała granicę Dniestru. 
Rumunja przywiązuje b. w ielką wagę do tego, aby 
podpisanie paktów  Rosji: z Rumunją, Polską i F ran ­
cją odbyto w  jednej miejscowości, aby przez to oka­
zać nazew nątrz, że Rumunja jasł na wschodzie rów­
noupraw niona i nie jest odosobniona.

Deutsche Tageszeitung 3.1, pisze, że starania 
sowieckie o zawarcie paktów  mimo uspakajających 
zapewnień Moskwy nie zupełnie pokrywają się z ce­
lami, do jakich zmierzała dotychczas Rzesza niem ie­
cka przez swą politykę zbliżenia z Rosją sowiecką. 
Dla nas jest rzeczą samo przez się -zrozumiałą, ż 
przew idyw ane pak ty  nie zawierają gwarantow anie 
granicy zachodniej Polski. Jednakże i bez tego Jo 
tych paktów  wkraść się może dostateczna i1 ość pu ła­
pek, dotyczących stosunków  niemiecko - sowiec­
kich. Dziennik w yraża nadzieję, iż rząd Rzeszy zw ró­
cił uwagę rządowi moskiewskiemu na to, że stosunki 
niemiecko - rosyjskie, oparte na układzie berlińskim, 
wymagają oprócz czysto formalnego wykonywania 
ich postanowień, jeszcze „pewnej określonej atm o­
sfery", o ile wogóle nie mają stracić swego znacze­
nia.

LEcho de Paris 4.1 zamieszcza korespondencję 
agencji Sud - Est z Bukaresztu, k tóra informuje, że 
rząd rumuński w nocie wręczonej w dniu dzisiej­
szym rządiowi Sowietów w yraża chęć rozpoczęcia w 
Rydze rokowań zmierzających do zaw arcia paktu  o 
nieagresji. Rząd rumuński proponuje datę 5-go sty­
cznia, ażeby pertrak tacje  mogły być zakończone 
przed otwarciem  konferencji rozbrojeniowej w  Ge­
newie. Przypuszczalny tekst pak tu  branego w rachu­
bę przez Rumunję zaw ierać będzie klauzulę stw ier­
dzającą,że nieagresja dotyczyć będzie „wszystkich 
terytorjów, nad którem i obydwa państw a roztaczają 
swą suw erenność", co pociągnie za sobą uznanie ze 
strony Rosji status quo w Besarabji. Co się tyczy 
podjęcia normalnych stosunków dyplomatycznych 
między Rumunją a rządem  sowieckim, to będzie mo­
gła być o tern mowa dopiero po formalnem uznaniu 
ze strony  Rosji protokółu, dotyczącego przyłączenia 
Besarabji do Rumunj.i.

Le Journal 3.1, w koresp. z Pragi pisze, że wedle 
zapewnień kół dyplomatycznych, głównem za d a n iem , 
rozpatrywanem  na najbliższej konferencji nad z wy 
czajnej Małej Ententy w M ontreux będzie kwestja sto­
sunków Czechosłowacji, Jugosławji i Rumunji wzglę­
dem rządu sowieckiego. Kwestja ta była już przed-





m iotem  rozw ażań podczas niedaw nej bytności M arin 
kurwic a w W arszaw ie.

Le M atin 4.1, p o d aje  za „G azetą  P o lską  w iado­
mość o wizycie w W arszaw ie ks. G hiki i podkreśla  
doniosłe znaczenie, jak ie  będzie m iał p ro jek tow any  
pak t o n ieagresji d la  uregulow ania sp raw y  B essarabp , 
a tern sam em  i dla zabezpieczenia pokoju  w  E uropie 
W schodniej.

POLSKA A NIEMCY.
D eutsche Tageszeitung 3.1, w art. p. n. "Die 

G renze bróokelt ab ...” naw iązu je  do odezw y „Ligi

m ocarstw ow ego rozw oju Polski i „Zw iązku O brony 
K resów  Zachodnich” , dom agających się p rzy łączen ia  
do Polski wschodnich ziem niem ieckich i pisze, że 
odezw y te  są zew nętrznym  w yrazem  szeroko zakre^ 
śilonej polskiej ekspansji n a  zachód w zdłuż całej 
granicy w schodniej Niemiec, kttórą to granicę polska 
ak c ja  podw aża. U m ożliwienie posiadania sz-kół poi- 
skich niie zadow ala Polaków , lecz dążą oni do sk upy­
wania ziemi i zao k rąg la ją  swój stan  posiadania na 
pograniczu. A utor podnosi, że P olacy  z ca łą  energ ją  
s ta ra ją  się dotrzeć do O dry  od strony  Poznańskiego 
i w ten  sposób odciąć Śląsk od Rzeszy, co m a dla 
Polski b. w ielkie znaczenie strategiczne.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 

NIEMCY A FRANCJA. 
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

Le T em ps 2 i 3.1, tw ierdzi, że fak t iż p rezyden t 
Himdenburg p o tw ierd z ił w  sw em  przem ów ien iu  no­
w oroczne m d ok trynę  n iem iecką w  spraw ie re p a ra -  
cyj i rozbro jen ia, św iadczy  o tern, że p rzyszłe  kon ie- 
ren c je  reparacyjm a i rozbrojeniow a n a tk n ą  się na du ­
że trudności. R ząd berlińsk i b ęd z ie  m usiał, zdaniem  
dziennika, dostosow ać fw e  w ym agania do m ożliw o­
ści obecnej chwili, co zapew ne n ie przyjdzie mu ła ­
tw o1 ze w zględu na ostre  stanow isko, jak ie  zajął on  w  
tych  kw estjach . Jeże li B erlin  n ie zechce tego uczy­
nić, to  przejm ie tem sam em  odpow iedzialność za po ­
ra żk ę  konferencji.

Le Q uotidien 2.1, tw ierdzi, że p rezyden t H inden- 
b u rg  p rzem aw iał, jak  zw ykle, w  tonie „dobrego pa- 
trjo ty  n iem ieckiego", lecz nie zd aw ał sobie sp raw y  z 
w łaściw ej przyczyny  n iem ieckich trudność: finanso­
wych. N ależy przypom nieć H indenbrugow :, że sumy, 
W płacone p rzez  N iem ców , zosta ły  pożyczone im 
p rzez  ich w ierzycieli. W ytw orzy ła  się w praw dzie sy­
tuacja  n ieb y w ała  do tychczas w  historji, lecz bynaj­
m niej n ie m ogła przyczyn ić się ona do b an k ru ctw a 
N iem iec. „G dyby w  ro zpętanej bu rzy  nam iętności 
znaleziono m iejsce dla p rzeb ły sk u  zdrow ego ro z sąd ­
ku, to  być m oże znalazłby  się n a  obszarze Niemiec, 
k o leb k i filozofii, człow iek, k tó ry  w  dniu Nowego R o­
k u  zaw ołałby : „M ein G ott, uwolnij nas od p rzek leń ­
stw a łatw ych k red y tó w  i zbyt w ielkiej p rzeb ie­
g łości” .

W alt ani M ontag 3.1, donosi, że w berlińskich 
kołach dyplom atycznych p anu je  pew ne niezadow ole­
n ie  z powodu przebiegu p rzy jęc ia  noworocznego u 
p rezy d en ta  Rzeszy. K orpus dyplom atyczny był n ie­
m ile deknięty  tem, iż ani kanclerz Bruening, ani se­
k re ta rz  von Biilow n ie byli obecni n a  przyjęciu .

The M orning P ost 2.1, zam ieszcza a rt. W idkham a 
S te e d a  p. t. .,A. B. C. rep aracy j" , w k tórym  au to r 
n ad e r p rzystępn ie  p rzedstaw ia  spraw ę rep aracy j i 
długów w ojennych. N aw iązując do stanow iska N ie­
m iec wobec T ra k ta tu  W ersalskiego au to r podkreśla , 
że zaniechanie przez nie w ystąpień przeciw ko tra k to ­
wi n a  ck res np. 10 la t przyczyniłoby się do uspoko je­
n ia  atm osfery  i u łatw iłoby  rozw iązanie sp raw  ekono­
micznych.

Izw iestja  3.1 w art. p. t „Jed n o lity  front p rz e ­
ciw ko N iem com " pisze, że do tychczasow e ro k o w a­
n ia  Anglji, F ran c ji i St. Zjedn. w  spraw ie reparacy j 
dowodzą, że  państw a te  u tw orzy ły  jedno lity  front 
p rzec iw k o  Niemcom. W  obecnych w aru n k ach  p rz e ­
d łużen ie m oratorjum  n a  trzy  la ta  o w iele w ięcej od­
pow iada in teresom  F rancji, aniżeli N iem iec. M orato ­
rium  obejm uje jedynie t. zw. chronioną tran szę  n a le ­
żności reparacy jnych . N iechroniona tran sza  w w y­

sokości 650 m iljonów m arek  rocznie p ła tn a  jest b e z ­
w zględnie p rzy  w szelkich  w arunkach . Tę w łaśnie 
część rep aracy j F ran c ja  chce pozostaw ić w N iem ­
czech w  form ie k redy tów , udzielonych kolejom  R ze­
szy. O znacza to, że część długów  politycznych N ie­
m iec powoli p rzeistoczy  się w długi p ry w atn e  kolei 
niem ieckich, a głównym  w ierzycielem  będzie  F ra n ­
cja. U dzielenie tych  kredy tów  uzależnione jest od  
w yrzeczen ia się N iem iec rew izji T ra k ta tu  W e ira l- 
skiegO', oraz od w prow adzenia kontro li n ad  handlem  
i finansam i Niem iec. P rzy  pom ocy tych- środków  lm- 
perja lizm  francuski chce podporządkow ać N iem cy 
swym celom.

La Tribuna 1.1, w art. wst. przew iduje n ikłe w y­
niki z konferencji odszkodow ań i konferencji rozbro­
jeniowej w Genewie. P ierw sza jest zjazdem  mini 
strów  i rzeczoznawców, k tó rzy  nie doprow adzą do 
konkretnych  wyników- A  druga (rozbrojeniow a) za­
pow iada się jako  w ielka m achina licznych p rz e d s ta ­
w icielstw  w ielu państw , w celu zam askow ania pustki, 
wiadom o bowiem, że ograniczenie zbrojeń zależy  ty l­
ko cd  dobrej woli k ilk u  w ielkich m ocarstw .

Corriere della  Sera 1.1, w art. wst. zw raca uw a­
gę, że S tany  Zjednoczone porzuciły  swe stanowisko 
odosobnienia. N iezależnie od tego, czy wezm ą udział 
w konferencji w Lozannie, pow inny one zerw ać z za ­
sadą Moniroeg'o w in teresie  w łasnym , zw łaszcza zaś 
w in teresie w ytw órców  i bankierów  am erykańskich.

11 Popolo d 'lta lia  31.X U , w art. wst. tw ierdzi, że 
naród  włoski, k tó ry  n ie  zaw inił pod względem  m o ra l­
nym, gospodarczym  i politycznym , ponosi następstw a 
polityki dem okracji i demagogji, gdyż żaden naród  
nie może się od tych n astępstw  odosobnić. Szlachetna 
in icjatyw a Hoovera, m ająca przynieść ulgę światu, 
będzie ograniczona w skutek różnych trudności, a 
F ranc ja , k tó ra  jest jedynem  państw em  korzysta jąoem  
z krw aw ych wysiłków  innych  narodów , op iera  się 
popraw ie stosunków , pow ołu jąc się na n ieruszalność 
układów  pokojowych. W A m eryce jest jeszcze opór. 
A le ikiedy E uropa dow iedzie swoich dalszych chęci 
no konferencji rozbrojeniow ej, opór ten osłabnie. N ie  
m ożna jednak  przypuszczać, żeby się dało pow rócić 
do w arunków  norm alnych, jeśli się będzie osłabiać i 
ubożyć dłużników  i k ljentów . W łochy p racu ją  nad 
odbudow ą gospodarczą, nie speku lu ją  na giełdzie, to 
też  m ają  usta loną w alutę i  nie m ają  bezrobotnych.

EUROPA ŚRODKOWA.
K blnische Ztg. 4.1, podaje  rozmowę swego w spół­

p racow nika z H antosem  w  spraw ie w spółpracy  
p ań stw  naddunajskich, k tó ry  podkreśla , że dyskusja 
nad  tem  zagadnieniem  już w ydała pew ne owoce. 
M ianow icie okazało  się, że A ustria n ie może w iązać 
,się tylko z jednem  państw em  rolniczem , jeżeli w cho­
dzi tak że  w  rachubę udział C zechosłow acji, m ającej 
podobny stopień  uprzem ysłow ienia, co Aust« ja. Za-





rysow uje się w ięc m ożliw ość ro zszerzen ia  p ro jek tu  
p rzez przyciągnięcie czw artego  państw a, k tó re  sku­

te c z n ie j  m ogłoby w spó łpracow ać z A ustrją, niż W ę­
gry, a  tak iem  państw em  m oże być Jugósław ja. C ze­
chosłow acja życzy sobie p rzyciągn ięc ia  Jugosław ji 
jeszcze i ze względów  politycznych.

W  ten  sposób do bloku  nadduna.jskiego w eszły ­
by  cz te ry  p ań stw a : dwa przem ysłow e (A ustrją i  C ze­
chosłow acja) i dw a ro lnicze (W ęgry i Jugósław ja). 
O czyw iście niem a m owy o tern, aby  odrazu  dało się 
p rzep ro w ad zić  unję celną, ale stopniow o1 m oże do te ­
go dojść. H antos uw aża za rzecz m ożliw ą, b y  do tego 
b loku  p rzy łączy ła  się później Rum unja i Po lska. 
N iem cy, zdaniem  H antosa , nie m ogłyby się p rzy łą ­
czyć, ale pow inny one p o p ierać  tak i b lo k  ze w zględu 
n a  to, iż rozszerzy łby  on ich ry n ek  zbytu.

D ziennik pod k reśla  ze swej strony, że tak i p ro ­
je k t jest dla N iem iec nie do przyjęcia, gdyż n ie d a ­
dzą  się one usunąć od  w sp ó łp racy  z dorzeczem  D u­
naju. S łuszne jest, zdaniem  dziennika., stanow isko  
o rg an u  Seipla „R eichspost", k tó ry  w  zw iązku z tern 
pisał, iż N iem cy b ęd ą  przeciw ne koncepcji p o w sta ­
n ia  b ez  ich udziału  obszaru  gospodarczego, z łożone­
go z cz te rech  w spom nianych państw . A lbow iem  z 
dw om a z nich, m ianow icie z W ęgram i i Rum unją, 
N iem cy  s ta ra ją  się w  sposób bezpośredn i ułożyć lep ­
sze  sto su n k i gospodarcze, lecz sp o tk a ły  się tu  z opo­
re m  C zechosłow acji. R ów nież czw arte  z tych  państw  
(Jugósław ja), o  k tó ry ch  w spó łp racy  m ówi H antos, 
n ie  zechce zapew ne odsunąć się od N iem iec, k tó re  
śą o db io rcą  jej zboża, a  p rzy tem  n ie u fa polityce w ę ­
gierskiej. P onad to  Jugósław ja  p rzew ażn ie  up raw ia  
p o lity k ę  b a łk ań sk ą .

D ziennik  podnosi, że już w  b ieżącym  m iesiącu 
b ęd z ie  d eb a to w ał K om ite t europejsk i Ligi N ar. nad 
zagadnieniem  'obszaru naddunajskiego.

Deutsche Tageszeitung 3.1, p isze o stosunku W ę­
gier do projektów  federacji naddunajsk ie j. D ziennik 
podnosi, że ostatniego la ta  znacznie pogorszy ło  się 
położenie gospodarcze W ęgier. Legitym iści w ęgierscy 
w ysunęli p ro jek t un ji celnej z A ustrją , a le  sp o łe ­
czeństw o w ęgierskie n ie  pop arło  te j akcji, poniew aż 
rozdźw ięki m izdzy obu tem i k ra jam i, istn ie jące od k il­
kudziesięciu  la t  ciągle jeszcze są za b. znaczne. W i­
zyta ib. m inistra G ustaw a G ra tz  a u  min. B enesza 
stanow iła ogrom ną niespodziankę, a p ro jek t G ra tza  
utw orzenia federacji gospodarczej W ęgier, A ustrji i 
C zechosłow acji p rzy ję ła  w ęgierska p rasa  libera lna  z 
entuzjazm em . P ro jek t takiej federacji p ropagu je  od 
szeregu  la t dr. H antos. N ależy  zaznaczyć, że G ra tz  
rozum ie w spółpracę tych trzech  państw  w  ten  sposób, 
że n ie  m a ona być w ym ierzona przeciwko Niemcom, 
ani też  pom ijać ich. W ęgierskie ko ła  narodow e są jed ­
n ak  przeciw ne p ro jek tom  G ratza . Żądanie B ethlena, 
aby p ropozycja  w spraw ie federacji w yszła od Cze 
chosłow acji i aby  ta  ostatn ia  poczyniła W ęgrom  u- 
stępstwa. polityczne, zostało  p rzez ko ła  budapeszteń ­
skie ocenione jako zasadnicze odrzucenie p ro jek tu . 
Ciókawem jest tak że  to, że m niejszość w ęgierska w 
C zechosłow acji zupełnie jest przeciw na federacji.

Reichspost 3.1, w a rt. wst. om aw ia spraw ę zbli­
żenia gospodarczego państw  naddunajsk ich  i podnosi, 
ż e  p rem je r w ęgierski w  sw em  przem ów ieniu nowo- 
rocznem  w skazał n a  to, iż zbytnie ograniczenia celne 
zao strza ją  k ryzys gospodarczy i w yjściem  z te j sy ­
tu ac ji powinno być gospodarcze porozum ienie. T a 
sam a idea s ta je  się ak tua lna  także w  C zechosłow acji 
i dobrze się sta ło , że dyskusja  w  spraw ie porozum ie­
n ia  państw  naddunajsk ich  zatacza coraz szersze k rę ­
gi, a  świadom ość zerw ania z obecnem  rozdrobnieniem

D ruk. „K adra", W arszaw a. D ługa 50, łat 786-30.

gospodarczem  zyskuje coraz więcej na sile. Dziennik 
sądzi jednak, że p rzy  rozpatryw aniu  zagadnień go­
spodarczych n ie  da się pom inąć sp raw  politycznych.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
Kólnische Zeitung 3.1, om aw iając szczegółowo 

p o trzeb y  rosyjskiego cynku  pracy, dochodzi do 
w niosku, że Rosja sow iecka m ogłaby za trudn ić  koło 
100.000 zagran icznych  rob o tn ik ó w  i p racow ników  
kw alifikow anych. D ziennik  po d k reśla  ciężkie w a rm - 
k i egzystencji, z jakiem i się musi liczyć robo tn ik  eu­
ropejski, n ieprzyzw yczajony  do w arunków  życia w 
Sow ietach , mimo to jed n ak  uw aża, iż zagadnienie to 
pow inno być szczegółow o zbadane p rzez odpow ied­
n ie  w ładze n iem ieckie. D ziennik nadm ienia, że z p o ­
śró d  tu ry stó w  am erykańsk ich , 40 proc. s tanow ią o- 
soby poszukujące p racy , k tó re  też  fak tycznie w  R o­
sji pozostają .

B erliner T ageblatt 3.1, w koresp. z M oskwy p i­
sze, że w kołach  sowieckich is tn ie ją  obaw y p rzed  
w ojną, czego dowodem  jest now oroczny a r ty k u ł 
„Izw iestij “ . Sow iety w e w szystkiem  doszukują się 
akcji p ań stw  kap italistycznych  przeciwko Rosji. A fe­
rę V aneka uw ażają  tak że  za dowód tej akcji.

The M orning P ost 2.1, w kor. z P ary ża  pisze, iż 
ko ła gruzińskie w  P aryżu , n iepoko ją się tern, by  w 
w yniku p ak tu  sowiecko-francuskiego nie zostało  w y­
dalone poselstw o gruzińskie w P aryżu , k tó re  dotych­
czas —  chociaż w sposób dość anorm alny  —  re p re ­
zen tu je  republikę gruzińską, zniesioną przez II I  M ię­
dzynarodów kę.

Izw iestja  2.1, zam ieszczają doniesienie z A ten o 
w yjeździe n a  parow cu greckim „D reos pierw szej 
g rupy  Uchodźców orm iańskich w liczbie 2000 n a  K au­
kaz. W  porcie odbył się olbrzym i wiec robotników  
pirejskich. P oseł sowiecki w A tenach  w ygłosił p rz e ­
m ówienie do rep artjan tó w , k tó rzy  urządzili m u ow a­
cję, odśpiew ali m iędzynarodów kę i podnieśli n a  p a ­
row cu czerw one flagi. P ism o tw ierdzi, że pow rót u- 
chodźców orm iańskich do Z.S.R.R. w yw arł b a id zo  
silne w rażenie n a  robotników  w P ire ju , jako now y 
dowód potęgi gospodarczej Z.S.R.R.

K om unist 29.X1I, ogłasza d ek larację  członka K. 
P. U F rieda, k tó ry  odw ołuje „błędy polityczne , ja ­
kich dopuścił się w książce „O snowy ukrainoznaw - 
stw a". „B łędy" po legają  na tern, że au to r dał „nacjo- 
nalistyczną" ocenę czynników społecznych rew olucji 
1917 r. n a  U krainie.

O rka 29.X11. zam ieszcza uchw ałę C. K. K. P. B. 
w  sp raw ie  u jaw nionych w  redakcji tego pism a len- 
dencyj opozycyjnych. U chw ała stw ierdzą, że re d a k ­
cja p ism a „O rk a"  n ie ty lko  nie zam ieściła m aterja- 
łów  i a rty k u łó w  w  spr aw ie w alk i z zakonsp irow aną 
p ropagandą  tro ck is tó w  („kon trabandą"), lecz nie 
p rzed ru k o w ała  przem ów ienia K aganow icza w  te; 
spraw ie. U p a tru jąc  w tern pow ażny b łą d  polityczny  
i  ignorow anie b ezpośredn ich  w skazów ek  partji, C. K. 
p o leca  redakcji ogłosić przem ów ienie K aganow icza 
i rozw inąć w a lk ę  p rzeciw ko p rzem ycanej „ k o n tra ­
bandzie" trockistow skiej. N astęp n ie  rezolucja za le ­
ca dziennikom  cen tralnym  i rejonow ym  republik i 
b iało rusk iej pow iększyć na  sw ych łam ach w alkę z 
„ k o n tra b an d ą” trookistowjdcą, z „przejaw am i zgniłe- 
go liberalizm u", dalej w alkę o w ykonan ie zadań, k tó - 
re  postaw ił S ta lin  w sw ym  ostatn im  liście. Jed n o cze­
śnie rezo lucja  stw ierdza, że redakcja  pism a „Rab- 
sielikor" rów nież n ie og łaszała  odnośnych m aterja - 
łów  i dopiero  obecn ie  z in icjatyw y C. K, zobow iąza­
ła  się zam ieścić na  sw oich łam ach  te  m aterja ły .
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